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W swoim ostatnim dziele „Proszę cię, o święty Kościele”, które Matka Maria Teresa napisała 
w latach 1992–1993 jako swoje duchowe dziedzictwo, wizja Communio in Christo nabiera 
szczególnej głębi. Miłość Chrystusa jawi się jako najwyższa i decydująca rzeczywistość, 

która wszystko wspiera i jednoczy. Na tej podstawie rozwija się 
świadomie otwarte i uniwersalne posłannictwo: wspólnota, która 
obejmuje wszystkich ludzi – niezależnie od ich pochodzenia czy 
przynależności religijnej. 

Jednocześnie jest to jej ostatnie dzieło, powstałe zaledwie kilka 
miesięcy przed śmiercią 11 kwietnia 1994 roku, które należy rozumieć 
w duchu Soboru Watykańskiego II. Jego rozumienie Kościoła jako 

wspólnoty miłości zostaje przez nią egzystencjalnie pogłębione i odnowione jako misja. Na 
podstawie doświadczenia cierpienia formułuje ona potężną, przyszłościową wizję jedności, 
pojednania i żywej miłości dla całego świata. 

Życzę Państwu błogosławionego i radosnego okresu Wielkanocnego! 

Wasz

ks. Jaison Thazhathil

Przeor Generalny
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rozważanie
Matki Marii Teresy 

15.09.1993
W moim dzisiejszym rozważaniu miłość jest miarą spotkania z Duchem 
Świętym. To słowo, które w tej chwili staje się najwyższym spełnieniem 
życia, zostało niestety głęboko zniekształcone w języku tego stulecia. 
Oznacza ono wszystko, co tylko można sobie wyobrazić, łącznie z 
wyrażeniem czegoś tajemniczego lub pogardliwego.

Miłość, o której mówię i która stała się dla mnie sensem życia, jest 
przestrzenią, w której żyjemy. Gdy definiuje ją nasza epoka, jej wartość 
traci na znaczeniu. Jej blask gaśnie, a życie pogrąża się w ciemności.

Miłość, o której mówię zgodnie z otrzymaną łaską i którą staram 
się przeżywać, wiąże się z konsekwencją wyrażenia zgody. Jest to 
wspólnota ze wszystkimi w Chrystusie. Communio in Christo jest zatem 
najbardziej znaczącym dowodem miłości, tak jak głosił ją i żył nią 
Chrystus. Miłość ta nie stawia żadnych granic i nie wyklucza nawet tych, 
którzy nam się nie podobają. Jej miara jest bezgraniczna, a nawet jeśli 
w człowieku brakuje jej doskonałości, to w jej świadczeniu zawsze wiąże 
się z przykazaniem Chrystusa.

W tym założeniu nie chodzi o zniszczenie drugiej osoby, lecz o to, 
byśmy kochali innych tak, jak kochamy samych siebie. My, chrześcijanie, 
jesteśmy zobowiązani do konsekwentnego działania: do kochania Boga 
w drugim człowieku. Jakże trudno nam jest przyjaźnie traktować lub z 
miłością przyjmować kogoś, kto wyrządził nam krzywdę lub utrudnia nam 
wypełnianie naszych zobowiązań.

W Communio in Christo Bóg chciał, abym uznała ją za główny cel 
mojego życia i wnosiła do wspólnoty owoc mojego świadectwa. Budzi 
to wielkie zaniepokojenie, gdy nawet w stanie świętości dostrzega się 
uchybienia, które są lekceważone. Duch Boży, który kieruje tą godziną, 
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spoglądając ku niebu, chciał, abym przemówiła i dążyła do konieczności 
nawrócenia w duchu przykazania Chrystusa.

Wyraziłam zgodę, aby spełnił się plan Boży. Moja zgoda służy zbawieniu i 
ma na celu przede wszystkim dawanie świadectwa doświadczeniu miłości. 
Moje osobiste doświadczenia z Bogiem, który jest dla mnie wszechdobry 
i niezmiernie kochający, stały się objawieniem, w którym łaska Boża w 
niezwykle głęboki sposób pozwoliła mi wglądnąć w Jego istotę.

Założenie Communio in Christo było odpowiedzią na wiedzę obejmującą 
cały Kościół i wszystkie wyznania, aby miłość była rozumiana jako 
pochodząca od Boga i pragnąca zjednoczyć się w nas. Bóg pragnie być 

obecny w nas i w świecie w taki sposób, aby 
nie było nam już trudno dostrzegać świętość 
we wszystkim. Nam, chrześcijanom, brakuje 
tej wszechogarniającej czci. Do tej pory nie 
potrafiono sobie wyobrazić wspólnoty w 
Chrystusie, Communio in Christo, w której 
znalazłoby się miejsce dla wszystkich religii.

Chrześcijaństwo jest bezsprzecznie prawdziwą 
wiarą. Czym innym mogłoby się chrześcijaństwo 
wykazać, jeśli nie miłością? Jaką inną więź może 
ono jeszcze wykazać, jeśli nie więzią między 

Bogiem a człowiekiem? Wielki wzór, Jezus Chrystus, nakazuje przestrzegać 
tylko jednego przykazania – przykazania miłości: „Nie możesz kochać Boga, 
jeśli nie kochasz swojego bliźniego”.

Dlaczego zawsze znieważamy miłość, gdy odmawiamy jej drugiej osobie, 
nadużywając władzy lub okazując nadwrażliwość? Communio in Christo ma 
za zadanie przywrócić jej właściwe miejsce. Człowiek spełnia się w miłości, 
w serdeczności i w spotkaniu z drugim człowiekiem.

Wszelkie czyny powinny być naturalnym przejawem wielkodusznego serca i 
świadectwem nieprzemijającej miłości. Bóg podjął działanie. Działał poprzez 
człowieka, który jest tak samo słaby jak wszyscy inni. Napełnił go Duchem i 



4

mocą. Nie została mu dana żadna ziemska władza.Moc miłości została mu 
powierzona, aby mógł dawać świadectwo o dobroci Boga. 

Communio in Christo jest zakonem, w którym można rozpoznać, że należy 
go oceniać inaczej niż wielkie zakony w historii Kościoła; zakon oznacza 
świadectwo wydarzenia, pochodzącego bezpośrednio od Ducha Świętego. 
Założyciel tego Communio in Christo doświadczył na własnej skórze 
tej niepojętej miłości i uczynił ją swoją najwyższą troską. Od momentu 
powstania traktuję ją poważnie, zarówno w wierze, jak i w myśleniu. Czuję 
się zobowiązana, by o niej mówić, aby Communio in Christo mogło się 
spełnić w Kościele i w świecie.

To doświadczenie związane z miłością, dzięki któremu uświadomiłam sobie, 
jakie możliwości istnieją, by szerzyć ten wspaniały ruch. To głos, który woła: 
„Jestem głodny. Jestem chory. Doświadczam krzywdy lub nie wiem już, 
dokąd się udać”. Słyszę to wciąż na nowo: „Jedyne, co się liczy, to miłość”.

Ojcze

Historia mojego życia, która świadczy o Twojej woli,

potwierdza Twoją dobroć, którą mnie obdarzyłeś.

Ty sprawiasz, że w cierpieniu rodzi się duchowa siła

i prowadzisz mnie tam,

gdzie miłość rozbłyskuje ogniem.

Miłość, to wielkie słowo, z którego tryska życie.

Miłość, istota Boga,

o nieskończonej przestrzeni i niezmierzonej dobroci.

Jeśli ktoś chce ocenić miłość, jeśli chce jej doświadczyć,

musi powiedzieć Bogu bezwarunkowe „tak”.

Musi wznieść się do samej miłości,

musi tęsknić za nią z całej duszy,

aby przekonać się, jak bardzo jest bezinteresowna.

Miłość płonąca, odczuwalna w sercu,

oddaje się drugiej osobie.
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Nie mści się,

jest wolna od wszelkiej nienawiści.

Nie jest ani wrażliwa, ani rozgniewana.

Gdyby w głębi duszy zrozumiała,

czym tak naprawdę jest miłość,

nie odważylibyśmy się

pozbawiać drugiej osoby tego świadectwa.

W swojej wolności jest czuła,

jej myśli są bezinteresowne.

Jest czystą pokorą.

Jest otwarta na to, co nowe.

Jest wiosną ducha,

radością z Bogiem i w Bogu.

Otwiera drzwi dla grzesznika.

Ona podąża za Bogiem, ponieważ sama jest Bogiem.

To ona tworzy Niebo,

to ona obdarza przestrzenią.

Jest ona zwieńczeniem ludzkiego życia,

radością w codziennych cierpieniach.

Jest przestrzenią pełną łagodności.

Każdy, kto ją spotyka, czuje się bezpieczny.

Jest ona obecnością Boga w człowieku.

Tworzy ona więź z Bogiem.

Zabiera ze sobą całe życie świata

w przygodę Communio z Bogiem.

Należy do ludzkości,

jest wielkim darem Boga dla świata.

0 Ojcze, miłość w tym stuleciu jest zniszczona,

rozbita jest Twoja obecność,

w której miłość obdarza wiecznością.
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0 Ojcze, pomóż naszemu złamanym światu

rozpoznać to cierpienie.

Pomóż mu wypełnić tę pustkę,

aby ziemia stała się niebem.

Pomóż mu kochać bliźniego,

odrzucić wszelką wrażliwość i zemstę.

Pomóż mu odnaleźć Twoją istotę

i szukać Wybranego,

i żyć zgodnie z Jego wezwaniem do oddania się,

aby ten świat mógł Cię kochać

na zawsze i na wieki. 

Fragment z książki Matki Marii Teresy, „Ich bitte dich, o heilige Kirche - Im Namen des Geistes“, („Proszę Cię, 
o święty Kościele - w imię Ducha św.“), wydawnictwo wysyłkowe Pattloch, 1994, s. 239 i następne
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Komentarz
adwokata Jürgena Fahnensticha

Rozważanie Założycielki z dnia 15 września 1993 r. ma już ponad 30 
lat; tekst ten nie jest łatwy do zrozumienia, a tym bardziej do lekkiego 
potraktowania. Porusza on temat miłości jako „spotkania ze Świętym”; lub, 
jak to ujęto w modlitwie końcowej, miłości jako „istoty Boga”. Pojęcie miłości 
w sensie chrześcijańskim ma już od starożytności niezwykle szerokie 
spektrum znaczeń i jest – zwłaszcza bez pogłębionej wiedzy teologicznej i 
filologicznej – trudne do uchwycenia. 

Tekst założycielki Matki Marii Teresy oraz kluczowe dla niej pojęcie miłości 
wymykają się wyłącznie intelektualnemu ujęciu. Być może łatwiej będzie 
to zrozumieć, jeśli zgodzimy się zaakceptować fakt, że spostrzeżenia te 
wynikają z doświadczenia mistycznego. Z drugiej strony nie wolno jednak 
popaść w błąd, przypisując im naiwną emocjonalność: Założycielka 
sprzeciwia się współczesnemu pojęciu miłości, które popada w „niejasność”, 
i określa ją natomiast jako „nieograniczoną” przestrzeń egzystencji dla 
bliskości człowieka z Bogiem.

Nie oznacza to jednak, że nie dostrzega ona rzeczywistości relacji 
międzyludzkich. Ma świadomość, że ludzie mogą być „nieprzyjemni” i bez 
wątpienia popełniali zło. Niemniej jednak wymaga, by nawet takim ludziom 
okazywać miłość, życzliwość i wielkoduszność. W takim zachowaniu może 
się wtedy objawić jedność miłości Boga i bliźniego, zwłaszcza że wszyscy 
potrzebujemy sporej dozy wyrozumiałości i tolerancji. Nie oczekuje się 
przecież niczego niemożliwego: Założycielka uznaje ludzkie niechęci za 
realne, a różnych poglądów na życie, a także wyznań religijnych nie da się 
zaprzeczyć. Wymaga się jednak, aby w duchu miłości radzić sobie z takimi 
różnicami.

Założycielka dostrzega szerszy wymiar tej miłości w „ogarniającym 
szacunku” wobec Kościoła i wszystkich wyznań. Unika przy tym religijnej 
dowolności, wyjaśniając, że chrześcijaństwo jest „bezsprzecznie” prawdziwą 
wiarą. W kontaktach z innymi religiami można zresztą doświadczyć 
zaskakującego faktu, że taka pewność zbawienia wcale nie jest 
postrzegana jako nietolerancja, lecz wręcz przeciwnie – traktowana jest z 
szacunkiem.

Kolejne pytanie, czy obecność Boga w świecie nie musi prowadzić do tego, 
by „wszystko postrzegać jako uświęcone”, trudno jest pojąć rozumem – tu 
przemawia mistyczka. I tylko mistyczne wgląd może wymagać od człowieka 
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tak wielkiej wielkoduszności, by całe życie stało się świadectwem miłości. 
Takie życie nie może polegać na żadnej „światowej mocy”, lecz wyłącznie na 
mocy miłości. Wydaje się ono niezwykle ryzykowne, ponieważ ujawnia słabość 
jednostki. Być może jedyną pomocą w tej sytuacji jest wspólnota w Chrystusie, 
Communio in Christo, oraz zaufanie wobec dobroci Boga. Pojedynczy człowiek 
może co prawda próbować prowadzić takie życie, ale nie może mieć nadziei, 
że kiedykolwiek uda mu się je zrealizować – i dlatego pozostaje uzależniony od 
łaski.

Adwokat Jürgen Fahnenstich
Jürgen Fahnenstich urodził się w 1965 roku i pracuje jako adwokat w Bochum w Niemczech.

Posiada wieloletnie doświadczenie w doradztwie prawnym, zwłaszcza w 
dziedzinie opieki zdrowotnej i medycznej.
Istotną częścią jego życia jest przywiązanie do wspólnoty Communio in 
Christo w Mechernich.
Od 2002 roku jest członkiem kapituły Ordo Communionis in Christo, 
dzięki czemu ma decydujący wpływ na zarządzanie i kształtowanie tej 
międzynarodowej wspólnoty.
W 2017 roku dołączył do wspólnoty również jako członek wyznania 
protestanckiego. Podkreśla to ekumeniczną tożsamość Communio, 
która jednoczy ludzi różnych wyznań w następstwie Chrystusa i służbie 
bliźnim.
W swojej działalności często łączy swoją wiedzę prawniczą z 
charytatywną misją wspólnoty.
Jürgen Fahnenstich żyje w gronie rodzinnym. Jest żonaty i ma córkę 
oraz syna. To życie prywatne stanowi fundament jego różnorodnych 

zadań w pracy zawodowej i działalności społecznej.
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